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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY' 

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.
Volkischer Beobachter 9.IX. rozpoczyna artyku­

łem p. n. „Siła zbrojna Polski" cykl artykułów  z serji 
„Jak  się inni zbroją", podkreślając we w stępie re ­
dakcyjnym, że zaznajomienie się ze stanem interesu­
jących Niemcy sił zbrojnych będzie służyło za podsta­
wę do dalszych porów nań i zestawień. Dziennik 
wskazuje na trudności, jakie musiał marsz. Piłsudski 
pokonać przy tw orzeniu polskiej siły zbrojnej, k tórej 
zapoczątkow anie dały resztki oddziałów legjono- 
wych. W ytężona praca naczelnego dowództwa pol­
skiego usunęła — pisze dziennik—w ielką przeszkodę, 
laką stanow iło to, że „Polska posiadająca 40 proc. 
mniejszości narodow ych nie była państw em  narodo- 
wem, lecz narodowościowem "; przeszkodę tę usunię­
to w  ten sposób, że poborowi Niemcy byli wysyłani 
dla odbycia swej powinności wojskowej na kresy  
wschodnie, U kraińcy zaś — na kresy  zachodnie. Po- 
zatem  stw orzono z niczego polski przem ysł wojenny, 
k tó ry  koncentruje się obecnie w trójkącie W arsza­
wa —  Kielce — Lublin i dostarcza nietylko dosta te ­
cznej ilości broni dla armji własnej, lecz naw et wywo­
zi zagranicę. Stan liczebny arm ji polskiej w czasie po­
koju dziennik określa na 270 tys. oficerów, podofice­
rów i żołnierzy, podkreślając, że nie wlicza w to 100 
lys. strzelców  i rozm aitych organizacyj wojskowych 
i związków młodzieży, zorganizowanych na podsta­
wach wojskowych. Dziennik zatrzym uje się dłużej 
nad organizacją Korpusu ochrony pogranicza i Straży 
granicznej, podkreślając wyborowy stan  personalny 
zarówno Korpusu jak i Straży, do których dostać się 
mogą jedynie zasłużeni oficerowie i żołnierze w yłą­
cznie polskiej narodowości. Dziennik wspomina rów ­
nież o rozwoju floty polskiej i lotnictw a. W  zakończe­
niu dziennik zaznacza, że z powyższych rozważań nad 
uzbrojeniem Polski każdy czytelnik winien zapam ię­
tać, że „państwo, liczące 30 miljonów mieszkańców, 
posiada w czasie pokoju ponad 30 dywizyj wojska — 
t. j. przeszło 300 - tysięczną armję lądową, państw o

zaś niemieckie, liczące 60 miljonów mieszkańców, 
musi z racji tra k ta tu  wersalskiego zadaw alać się 7 
dywizjami, czyli zaledwie 100-tysięczną arm ją".

Deutsche Allg. Ztg. 10.1X. zamieszcza p. n. „Nie­
miecka prasa w Polsce" przedruk obszernego artyku­
łu (pióra H. Koitz’a), który ukazał się w zeszycie 
sierpniowym „Deutsches Grenzland". A utor artykułu 
podaje szczegółowe dane co do pism niemieckich wy 
chodzących w Polsce, podkreślając, że najsłabiej pra 
sa niemiecka przedstaw ia się na Pomorzu, a to „z po 
wodu prowadzonej tam usilnej akcji polonizacyjnej" 
Ogółem ukazuje się w dzielnicach Polski, zamieszka 
nych przez Niemców, 40 pism politycznych o nakła 
dzie 130 tys. egzemplarzy- A utor nie wlicza w to 5 
pism niemieckich o nakładzie 10 tys- egzemplarzy, 
zarzucając tym pismom charakter polonofilski. N ie­
mniej bogato przedstaw ia się — zdaniem autora — 
niemiecka praca gospodarcza, sportowa i perjodycz- 
na. Gospodarczych pism niemieckich ukazuje się w 
Polsce 17 o nakładzie przeszło 45 tys. egzemplarzy, 
sportowych — 11 o nakładzie ok. 13 tys. egzempla­
rzy i perjodycznych — 33 o nakładzie przeszło 114 
tys. egzemplarzy. W  zakończeniu autor podnosi, że — 
wobec stanu politycznej defensywy, w jakiej znajdu­
je się ludność niemiecka w Polsce — ofensywa kultu­
ralna tej ludności jest najlepszym  orężem w walce 
o przyszłość niemczyzny na Wschodzie.

Kólnische Volkszeitung 4.IX. w koresp. z W ar­
szawy p. n. „Polen zwischen Ost und W est" omawia 
artykuł Radka w „Gazecie Polskiej", zaznaczając, iż 
nie bez znaczenia jest fakt, że oficjalny organ polski 
udzielił głosu Radkowi- W d. c- koresp. pisze: „Z dru­
giej strony, zauważyć się daje ostatnio w prasie pol­
skiej zmiana tonu wobec Niemiec i Gdańska. Ostatnie 
wystąpienia prasy polskiej wskazywałyby na to, że w 
Polsce nie kładzie się nacisku na porozumienie z 
Niemcami. Również i rząd gdański jest atakowany, 
mimo, że ataki te nie powinny mieć miejsca ze wzglę­
du na rokowania gdańsko - polskie. Należałoby żało-





wać, gdyby ta kam panja prasy  polskiej wywołała 
nowe naprężenie w stosunkach polsko . niemieckich".

Kónigsb. Allg. Złg. z 7—8.IX. w obsz. art. p. n. 
„Krajobraz Polski" zaznacza, że Polska nie posiada 
swego indywidualnego krajobrazu. Tak samo kultura 
polska ma być — zdaniem dziennika — pozbawiona 
cech swoistych. Niektóre tylko m iasta Polski, jak 
Kraków i Wilno, m ają dużo cech kultury polskiej- 
„Tragedją Polski jest to, że nosi ona dotąd na sobie 
piętno innych narodów i kultury zaborców"- Dziennik 
kończy wnioskiem, że „Polska nie jest państwem na- 
rodowem, lecz narodowościowem, tam samo jak i ku l­
tura polska składa się z mieszaniny obcych kultur, 
w czem niemiecka odgrywa dominującą rolę".

Montagne z końca sierpnia (lyoński organ socjal.) 
zamieścił niezwykle gwałtowny art. Alex. Varenne 
przeciw Niemcom, wzywając Ligę Narodów do po ­
wierzenia Polsce oraz innym sąsiadom Rzeszy m an­
datu interwencji zbrojnej przeciw Hitlerowi, gdyż 
w przeciwnym razie Europa zbliża się do katastrofy, 
której nikt nie ma odwagi zapobiec-

POLSKA, RUMUNJA A ZSRR.
L ‘Echo de Paris 11.IX. podaje z Bukaresztu p. n. 

„Tajemnicze spotkanie marsz. Piłsudskiego i płk. 
Becka z Vaida Voevod'em i pewnym sowieckim dyplo­
m atą" następującą wiadomość: W kilku pismach
polskich ukazały się informacje o tajemniczem  spo­
tkaniu, k tó re  m iałoby się odbyć w Zaleszczykach po­
między marsz. Piłsudskim, k tóry  się obecnie tam  
znajduje, min. Beckiem, prem jerem  rumuńskim Vaidą 
Voevod'em i jednym z dyplomatów ZSRR. Celem tego 
spotkania byłoby zbliżenie sowiecko - rum uńskie za 
pośrednictw em  Polski.

K om petentne koła rum uńskie zaznaczają, że sto ­
sunki sowiecko - rumuńskie są w zupełności popraw ­
ne, a od chwili protokółu londyńskiego, podpisanego 
bezpośrednio między Rum unją a ZSRR., nie dają  pola 
do w ytw orzenia się dwuznacznych sytuacyj. Niezro- 
zumiałem jest więc o jakiej „wyimaginowanej medja- 
cji“ mówią pisma polskie i czemu starają  się wzbu­
dzić podejrzenie o istnieniu jakichś nieporozumień 
między B ukaresztem  a Moskwą. Gdyby sytuacja w y­
m agała zbliżenia w dziedzinie ekonomicznej, obydwa 
te  państw a z łatw ością porozum iałyby się bezpośred­
nio. Skonstatowano zresztą z satysfakcją, iż więk­
szość pism polskich, omawiających owe spotkanie, 
została skonfiskowana. Zresztą fakt, że projektow ane 
spotkanie miałoby się odbyć bez udziału Titulescu, 
m inistra spraw  zagr. Rumunji, najlepiej dowodzi, iż 
powyższa wiadomość jest pozbawiona wszelkich pod­
staw.

Daily Herald 8.1 X. w kor. z W —wy pisze, że 
władze polskie czynią wszystko, co jest w ich mocy,

Z A G A D N I E
SPRAW A ROZBROJENIA.

Germania 9.IX. w art. wst. określa jako zna­
mienne to, iż oświadczenie francuskie o gotowości do 
rokowań z Am eryką w sprawie dalszych spłat dłu­
gów wojennych zbiegło się z rozmowami, poprzedza- 
jącemi konferencję rozbrojeniową. „Chwila, w któ­
rej F rancja  swą gotowość wyraziła, jako też niespo­
dziewane wysunięcie kwestji długów są niezawodnym 
wskaźnikiem tego, że w zbliża jących się rokowaniach 
Francja zmierza do junctim rokowań rozbrojenio­
wych i spraw długów". W  d. c. pismo wyjaśnia, iż 
F rancja zdąża w ten sposób do uzyskania zgody W a-

by zachować w tajemnicy szczegóły konferencji, 
zmierzającej do zacieśnienia antyniemieckiego frontu 
w Europie W schodniej, i mającej się odbyć w n a j­
bliższych dniach w Polsce. W  konferencji wezmą u- 
dział przedstawiciele Polski, Sowietów i Rumunji. 
Konferencja ma się odbyć w Zaleszczykach, gdzie 
przebywa obecnie marsz. Piłsudski. Ma się tam udać 
v/ najbliższych dniach min. Beck, prem jer rumuński 
oraz kilku wybitnych urzędników sowieckich. Autor 
pisze również, że „Robotnik" został skonfiskowany za 
podanie wiadomości o powyższej konferencji-

POLSKA A JUGOSŁAWJA.
Bórsen Zeilung 11IX.  w depeszy „Telegraphen 

Union" o przyjeździe polskich parlam entarzystów  do 
Białogrodu powtarza pogłoskę o dążeniach rządu 
polskiego do zawarcia z Jugosław ją sojuszu w ojsko­
wego, zaznaczając, iż z uwagi na te dążenia wspom­
nianej wycieczce przypisać należy szczególne zn a­
czenie.

Le Petit Parisien 11.IX. podaje wiadomość 
(wł. koresp- z Belgradu) o owacyjnem przyjęciu, ja ­
kiego doznała polska grupa parlam entarna z marsz. 
Świtalskim na czele, ze strony przedstaw icieli rządu, 
parlam entu i władz miejskich jugosłowiańskich. P ra ­
sa belgradzka podkreśla znaczenie tej wizyty, zazna­
czając podobieństwo losów obu tych słowiańskich na­
rodów oraz wspólność dążenia do utrzym ania pow o­
jennego stanu rzeczy. P rasa  ta wskazuje również na 
możność efektywnej współpracy obu narodów we 
wszystkich dziedzinach życia publicznego.

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.
Slovak 9 IX- w obsz. korespondencji z W arszawy 

(pióra K arola Sidora) p. n. „B ratislava - V arsava", 
poświęconej wycieczce dziennikarzy bratysławskich do 
Polski, omawia serdeczne przyjęcie dziennikarzy sto ­
łecznego m iasta Słowacji przez naczelnika W ydziału 
prasowego M. S. Z., podkreślając, że wypowiedziane 
na przyjęciu tem  przem ówienia wzmocniły jeszcze 
bardziej węzły sympatji i kulturalnej łączności między 
obu krajam i słowiańskiemi. A utor, wskazując na sło­
wa wiceprezesa warszawskiej rady miejskiej, inż. W a­
chowskiego, o wydarciu z historji W arszawy 150 lat, 
zaznacza: Słowa te  — zmusiły do rozm yślań i Pola­
ków i Słowaków- Tymi, którzy wydarli wspomniane 
150 lat z historji W arszaw y i k tórzy  krępow ali wzrost 
polskich sił twórczych w mieście królów  polskich, by­
li Rosjanie. Jako  Słowianie popełnili oni straszny 
grzech, uciem iężając swych braci —  Słowian. W  za­
kończeniu au to r dodaje, że m iasto B ratysław a przy­
stąpiło do współpracy z W arszawą. Je s t to  symbolicz­
ne, bowiem do współpracy z Polakam i przez to pow o­
łana została niejako cała Słowacja.

I A O G Ó L N E
szyngtonu na jej postulat ustanowienia kontroli zbro­
jeń przed zapoczątkowaniem jakiegokolwiek rozbro­
jenia. Dziennik przypuszcza, iż po doprowadzeniu w 
tej drodze do kompromisu francusko - am erykańskie­
go przyłączyłaby się do niego i Anglja.

Germania 9.IX. w koresp. z W arszawy p. n. „Pol- 
nisches Lob fur Frankreich" notuje głosy prasy pol­
skiej w sprawie zapowiedzianych rozbrojeniowych 
rozmów franc-angielskich-

Volksblatt 8.IX. (Frankfurt) w art. p. n- „Mili- 
tarkontrolle? Niemals!" pisze m. inn-: „Niemcom na- 
rodowo-socjalistycznym chodzi o punkt honoru. Od-
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rzucają one wszelką dyfam ację przez jednostronną 
kontrolę. Gotowe są natom iast przyjąć kontrolę, o ile 
będzie ona rozszerzona także na Francję, Anglję, 
Polskę i państw a M ałej Ententy oraz o ile w kom i­
sjach kontrolnych członkowie niemieccy wzięliby u- 
dział w tym samym stosunku, w jakim francuscy — 
w komisjach objeżdżających Niemcy".

Frankfurter Post 8.IX. w art. p. n. ,,Ein W ort vor 
Genf" zapowiada, że „jeśli F rancja  i Polska igrają 
znów z m yślą kontroli w Niemczech — to niech po­
zwolą sobie powiedzieć, iż Niemcy nigdy nie ścierpią 
tego rodzaju wkroczenia".

Tribuna 10.IX. w art. wst. naczelnego redaktora 
krytykuje ostro konferencję rozbrojeniową, do której 
(jak i do innych konferencyj międzynarodowych) nie 
ma zupełnie zaufania. Porozumienie za pomocą tej 
procedury, jak również za pomocą m etody kontroli 
zbrojeń, jest nie do osiągnięcia, a jedynem celem 
tych wszystkich pomysłów jest chęć zawikłania się 
w te przeciwieństwa, które usunąć pragnie pakt 
czterech.

AUSTRJA A NIEMCY, 
KONGRES KATOLICKI W WIEDNIU.

Le Journal 10.IX. w art. wst. zaznacza dwuli­
cowość polityki niemieckiej w stosunku do Austrji. 
Pomimo zapewnień, ponownie udzielonych Mussoli- 
niemu, propaganda przeciw A ustrji nadal jawnie 
działa, na dowód czego dziennik przytacza transm i­
towany ze S tuttgardu oficjalny komunikat urzędu 
propagandowego, który brzmi następująco: „Obowiąz­
kiem każdego Niemca jest zwalczać seperatystyczne 
dążności Dollfuss'a i położyć kres jego zdradzieckiej 
polityce. Obowiązkiem każdego Niemca jest pisać do 
krewnych w A ustrji, że H itler jest jedynym zbawcą, 
zalewać A ustrję pismami niemieckiemi i w iadomo­
ściami o Niemczech. Celem naszym jest utrzym anie 
germanizmu w A ustrji". Mówią w Paryżu i Londynie 
o ewentualności wytoczenia procesu Niemcom na fo­
rum Ligi Narodów. W ystarczyłoby codzienne słucha 
nie rad ja, aby powiększyć „dossier" aktam i godnemi 
potępienia-

The Morning Post 8.1 X. w art- wst. podkreśla, że 
z dniem każdym staje się rzeczą coraz bardziej wido­
czną, iż A ustrja zbliża się do kryzysu w swej heroicz­
nej walce przeciw ko agresji swego sąsiada. N iepodle­
głość A ustrji jest sztucznym tw orem  podyktowanym  
przez polityczne korzyści nie samej Austrji, lecz tych, 
którzy narzucili jej niepodległość. Dziennik pisze, że 
było rzeczą jasną, iż niepodległość ta  mogła być za­
chowana pod warunkiem , iż zostaną pow zięte odpo­
wiednie kroki, zapew niające A ustrji możliwy byt e- 
konomiczny. Dziennik zaznacza, że jeśli Dollfuss ma 
być uratow any, to kraj jego musi otrzym ać coś więcej 
niż dyplom atyczne obietnice. A ustrja musi bez dal­
szej zwłoki otrzym ać ekonomiczną pomoc, w p rze­
ciwnym wypadku będzie m usiała bezbronna paść w 
objęcia Niemiec, bez względu na to, czy to jej będzie 
odpowiadało czy też nie.

The Morning Post 8.1 X. w kor. z W iednia pod­
kreśla, że kongres katolicki odbywający się w W ied­
niu posiada szczególne znaczenie, a to ze względu na 
obecne naprężone stosunki pomiędzy A ustrją i Niem­
cami. Tysiące katolików  łącznie z dr. Dollfusem w ie­
rzą, że hitlerow cy są praw ie tak  poważnem  niebez­
pieczeństw em  dla ku ltu ry  łacińsko - katolickiej, ja­
kiem  byli Turcy przed 250 laty, oblegający W iedeń. 
A utor pisze, że przybyła do W iednia wycieczka pol­
ska składająca się z 8.000 osób jest najliczniejsza.

Obecność Polaków  i wspomnienia, k tó re  oni w yw ołu­
ją, są specjalnie przykre dla hitlerowców, gdyż jest 
faktem  historycznym, że podczas gdy Polacy pod do­
wództwem  Jan a  Sobieskiego przyszli na pomoc W ie­
dniowi, książę branderburski, rządzący Prusami, od­
mówił swej pomocy.

A utor zaznacza, że w  związku z powyższem hi­
tlerow cy próbują wprowadzić w nowe zakłopotanie 
rząd austrjacki, lansując podczas kongresu wiadomo­
ści, (które się ukazały w prasie berlińskiej), o ustąpie­
niu Dollfussa. W zakończeniu autor zaznacza niepe­
wność sytuacji Dollfussa.

The Manchester Guardian 8.1 X. w koresp. z 
W iednia pisze, że obecność dużej ilości Polaków, bio­
rąca udział w kongresie katolickim w W iedniu, a je­
szcze większa w obchodzie 250-lecia odsieczy W ied­
nia, wpłynęła na powiększenie rozgoryczenia Niemiec 
wobec Austrji-

Daily Herald 8.IX. w koresp. z Berlina pisze, że 
kongres katolicki ma dla Dollfussa podwójne znacze­
nie. Jest on uczczeniem 250-letniej rocznicy odsieczy 
W iednia, jednocześnie zaś daje możność Dollfussowi 
zdobycia poparcia świata katolickiego dla Austrji.

Daily Herald 9.IX. pisał o pogłoskach, wdg. któ­
rych Papież miał wstrzymać ratyfikację konkordatu 
pomiędzy W atykanem  a Niemcami. W atykan — wdg 
tych pogłosek — uwarunkował podpisanie konkorda­
tu od powstrzymania się przez Niemcy od interwen­
cji w wewnętrzne sprawy A ustrji. Dziennik podkre­
śla, że stosunki pomiędzy obecnym rządem  austrjac- 
kim a W atykanem  są szczególnie bliskie i Papież 
chętnie zrobi wszystko, co jest w jego mocy, by po ­
przeć Dollfussa.

FRANCJA A NIEMCY.
Prasa francuska z 11.IX. przytacza incydent, któ­

ry zaszedł w Maybach (ter. Saary). Pewien duchow­
ny niemiecki w czasie kazania zarzucił dyrekcji ko­
palń obrębu Saary, że „wywiera presję na sumieniach 
górników, aby odwrócić ich od obowiązków wobec o j­
czyzny niemieckiej". Kazanie to wywołało oburzenie 
wśród francuskich inżynierów i dyrektor kopalń zażą­
dał usunięcia tego duchownego, który sprzeciwił się 
temu- Lokal, w którym  się kazania odbywały, należał 
do dyrekcji kopalń i był oddany przez nią do dyspo­
zycji paraf ji w r. 1925. Wobec powyższego incydentu 
lokal został przez dyrekcję kopalń odebrany. Nieo­
ficjalna ajencja Conti, z Berlina, kom entuje ten wy­
padek w sposób następujący: „Ten brutalny gwałt za­
dany uczuciom religijnym jest prawdziwie bolesnym 
dla mieszkańców Saary. Należy jednak być wdzięcz­
nym francuskiej adm inistracji kopalń za ujawnienie 
wobec świata istotnego charakteru obcej dominacji 
na Saarą“-

MOCARSTWA A Z. S. R. R. 
SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.
Corriere della Sera 10.IX. notuje wielkie zainte­

resowanie w Niemczech paktem  włosko - sowieckim 
i podaje głosy prasy niemieckiej, które uważają, że 
układ ten jest wciągnięciem Sowietów do paktu 
czterech.

Pisma włoskie 10.IX. podają  urzędowe zaprze­
czenie ambasadora ZSRR- w Rzymie, stw ierdzające, 
że am basador Chińczuk bawił we W łoszech jedynie 
na urlopie i nie prowadził żadnych rozmów z urzędo­
wymi przedstawicielami włoskimi-





Siegodnia 10.1X. pośw ięca a r ty k u ł w stępny H er- 
rio tow i z okazji jego w izyty  w  R ydze. D ziennik  w ita  
b. p rem jera  francusk iego  jako  szczerego  przy jaciela  
Łotwy. D ziennik w yraża się jednak sceptycznie o w y­
nikach podróży  H errio ta  do ZSRR. i zapy tu je , co 
H errio t pow ie swym  w yborcom  o położeniu  n arodu  
rosyjskiego. W szak  jest —  on p a rex ce llen ce  zw olen­
nikiem  liberalizm u politycznego  i gospodarczego, 
tym czasem  sy tuacja  obyw ate li sow ieckich  gorszą jest 
od niew oln ictw a. M oże pow ie on, że system  ten  o d ­
pow iada po trzebom  Rosji. A le na  to  m ożna od ­
pow iedzieć, że R ad ek  i jego p rzy jaciele , k tó rzy  ta k  u- 
roczyście przyjm ow ali H errio ta , nie uk ry w ają  swego 
dążen ia  do w prow adzen ia  u stro ju  sow ieckiego w e 
F rancji. Na Łotwie, kończy dziennik, H errio t znajdzie  
zupełn ie inną atm osferę, niż w  Rosji. Nie będzie on 
oprow adzany po potem kinow skich wioskach, ani po 
|ad łodajn iach , gdzie go tow ano d la niego specja lną zu­
pę... P o litycy  ło tew scy  szczerze opow iedzą H errio to - 
wi o sw ych tro sk ach  i n a rad zać  się b ęd ą  nad  ś ro d k a ­
mi, jakie należy  zastosow ać, aby E uropa nie zna lazła  
się w  położeniu , w  jakiem  znalazły  się N iem cy oraz 
kra j, skąd  w łaśn ie  p rzy b y ł H errio t.

SY TU A C JA  POLITYCZNA W  RUMUNJI.

U niversul 8.1 X. stw ierdza, że w R um unji są c ią­
gle słabe rządy , co mogło w ystarczyć w czasach spo­
kojnych, a le  nie w ystarcza teraz. N iemcy hitlerow skie 
n iepokoją Europę, tak , że naw et p ra sa  angielska, z a ­
chow ująca zw ykle rezerw ę, w yraża swe zan iepoko je­
nie- W  tych w arunkach  R um unją nie m oże rządzić 

n*e m a,ące  popularności i przywódców, 
O dbija się to ujem nie na  państw ach  sprzym ierzonych: 
p ra sa  francuska stw ierdza poraź pierw szy, że w  Ru- 
m unji pow stał p rą d  przeciw -francuski. D ziennik p rz e ­
w iduje up ad ek  rząd u  V aida V oevoda.

U niversul 8.1 X. w art. wst- dow odzi na podstaw ie 
p rac  uczonych niem ieckich i francuskich, że B ułgarzy

w D obrudży byli zaw sze nieliczni, wobec czego p re ­
tensje  B ułgarji do D obrudży są nieuzasadnione.

STANY ZJEDNOCZONE A. P. A  KUBA.

Le M atin 10.IX . inform uje z Tokio, iż japońskie 
w ładze m orskie p rzychyln ie  ustosunkow ują się do 
zarządzeń , w ydanych  p rzez  m ary n ark ę  w ojenną S ta ­
nów  Z jednoczonych w  zw iązku  z rew olucją na  K u­
bie. K oła te  p rzep row adzają  analogję pom iędzy s to ­
sunkiem  S tan ó w  Z jednoczonych w obec K uby a J a -  
ponji w obec zaburzeń  m andżurskich. W  obu bow iem  
w yp ad k ach  m usiały zarów no  S tan y  Z jednoczone jak 
i Jap o n ja  in terw en jow ać w  obronie życia i m ienia 
sw oich obyw ate li w  k ra jach  zrew oltow anych.

P raw da 9 IX. ,  om aw iając rew olucję na Kubie, 
stw ierdza, że z p u n k tu  w idzenia w ew nętrznego  u- 
k ład u  sił istn ie ją  w szelk ie  szanse zw ycięstw a kom u­
nizm u n a  K ubie. T em  w iększem  jest n iebezp ieczeń ­
stw o in terw encji zbrojnej A m eryk i. In te rw en c ja  ta  z 
p u n k tu  w idzenia m iędzynarodow ego jest d la  A m e­
ryk i w ielce  niedogodna, a to  z uw agi na kongres 
pan - am erykańsk i, k tó ry  m a się odbyć w  grudniu  
r. b. i n a  k tó ry m  S tan y  Z jednocozne w ystąp ić  chcą 
w roli obrońców słabych republik  A m eryki po łudn io­
wej i środkow ej. O czyw iście in te rw en c ja  am ery k ań ­
ska na Kubie w yw ołałoby w tych k ra jach  falę obu­
rzenia i un iem ożliw iłaby S tanom  odegranie tej roli.

RÓŻNE.

Le Q uotidien 10.IX .  donosi o przybyciu  do M ar- 
sy lji generała  Góreckiego, p rezesa  F .I.D .A .C .u . G e­
n era ł u d a je  się następn ie  do C asablanki, gdzie odbę­
dzie się w tym  roku kongres kom batantów .

Le P etit Parisien 11.IX . p o d a je  w zm iankę o ode­
bran iu  na pół roku debitu  w G dańsku  tygodnikow i 
polskiem u, „T ydzień", w ychodzącem u w P aryżu .

Z CZASOPISM ZAGRANICZNYCH
DODATEK DWUTYGODNIOWY DO „ P R Z E G L Ą D U  P R A S Y  Z A G R A N I C Z N E J "

TREŚĆ:^ Sprawy polskie: Polska, N iem cy a ZSRR. Z agadnien ie uk ra iń sk ie . —  P o lska a F rancja . — Za­
gadnienia ogólne: Z brojenia N iem iec.— W łochy a Jugosław ja. —  Różne.

S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, NIEMCY A  ZSRR. 

ZAGADNIENIE UKRAIŃSKIE.

Volk und R eich  z  sierpnia  pośw ięca a r ty k u ł z a ­
gadnieniu ukraińskiem u. N a w stęp ie au to r zaznacza, 
że U kraina stanow i, po Rosji, najw iększy k ra j w E u ­
ropie, co sam o przez się w skazuje na wagę tego za ­
gadnienia. Dopóki 40-m iljonow y naród  ukraińsk i nie 
utw orzy w łasnego państw a, dopóty  E uropa nie zazna 
spokoju. D la u k ład u  sił na w schodzie E uropy decy­

dujące znaczenie posiada fak t istnienia jednego w ie l­
kiego państw a rosyjskiego złożonego z W ielkorosji i 
M ałorosji, czy też trzech  państw : Rosji, Polski i U- 
krainy, odnoszących się do siebie z nieufnością- Ponie . 
waż w Polsce decydu jącą  ro lę  odgryw a obecnie F r a n ­
cja, niew ątpliw ie p rzyszła  U kraina m usiałaby oprzeć 
się na A nglji lub na Niemczech- Tego ro d zaju  podział 
wschodniej E uropy  usunąłby d la  Niemiec niebezpie­
czeństw o znalezienia się (w kleszczach pom iędzy 
W schodem  a Zachodem,





Domedawna przyjęte było w Niemczech widzieć 
w Rosji s o w - partnera  w konflikcie polsko-niemieckim. 
Należy wyrzec s,ę obecnie tej koncepcji, staje  się bo­
wiem coraz bardziej jasnem, że Z. S. R. R. zbliża się 
do Francji i Polski. Pakt wschodni jest pod tym 
względem wielce pouczający. Stwarza to dla Niemiec 
konieczność zwrócenia się ku Ukrainie. Byłoby błę- 

em mniemać, że U kraina jest tylko pomocniczym 
środkiem działania w trudnościach polsko-niemiec 

ic . JNiemcy i Ukraina są ze sobą związane politycz­
nie, a pod względem gospodarczym dopełniają się 
wzajemnie.

W spółpraca niemiecko - ukraińska możliwa 
jest tylko pod warunkiem, że będą uszanowane pra- 

narodu ukraińskiego. Z tego założenia wy­
chodząc, odrzucić należy plany, porozumienia z Pol 
ską kosztem Ukrainy. Aby ułatwić Polsce rezygnację 
* Pomorza proponowano np. zapewnić jej dostęp do 
Morza Czarnego, przez Ukrainę, przyczem zachodnia 
część tego kraju  zostałaby przyznana Polsce' Rezulta 
tern tej polityki byłoby związanie pozostałej części 
Ukrainy na śmierć i życie z W ielkorosją, a Polska ze 
zdwojoną energją dążyłaby do odzyskania dostępu do 
Bałfyku- Absurd „korytarza" usunąć można tylko w 
tym wypadku, o ile na zasadzie samookreślenia P o l­
ska przekształcona zostanie na państwo czysto na ro ­
dowe, bez jakiejkolwiek rekom pensaty kosztem U- 
krainy. Jeżeli wyjść z założenia, że rozpadnięcie się 
Rosji carskie, było korzystne dla Niemiec, należy na 
tem stanowisku stać konsekwentnie dalej i rozbić 
Europę na jej elementy etnograficzne. Przy takim po­
dziale 12 mil jonów (sic) Polaków i 40 miljonów U­

kraińców przeciwstawiłoby się 100 miljonom W iel­
korusów.

POLSKA A FRANCJA.

Je Suis Partout 3.1 X  ogłasza pamiętniki b. am ­
basadora francuskiego w Rosji z okresu rewolucyjne­
go — Noulens'a. A utor omawia okoliczności powsta­
nia niepodległych państw na gruzach carskiej Rosji, 
zaznaczając, że w pewnych kołach czyniony mu był 
zarzut, że starał się do tego przyczynić. Późniejsze 
wypadki dowiodły, że nowopowstałe państw a były 
dobrodziejstwem dla Europy, gdzie stanowią czynnik 

.równowagi i że obecne trudności, z jakiemi walczyć 
musi Francja, byłyby stokroć większe, gdyby państw a 
te nie istniały. Następnie charakteryzuje amb. Nou- 
lens nastroje społeczeństwa polskiego w przeddzień 
zwycięstwa aljantów. Polacy wypowiadali się wów­
czas w ogromnej większości za koalicją, nie w yłą­
czając tych, którzy poprzednio opierali swe nadzieje 
na Austrji. Józef Piłsudski uwięziony został w M ag­
deburgu, zaś Legjony polskie uległy rozwiązaniu- 
Jednocześnie tworzyła się arm ja polska we Francji- 
Po zawieszeniu broni i powrocie Piłsudskiego z M ag­
deburga Polska odważnie stawiła czoło olbrzymim 
trudnościom, z jakiemi związana była organizacja 
państwa i obrona zagrożonych granic. Amb. Noulens 
był tego świadkiem, przebywał bowiem w tym czasie 
w Poznaniu. W  zakończeniu autor wyraża przekona­
nie, że przyszłość zacieśni jeszcze węzły współpracy 
i przyjaźni łączące Polskę z Francją.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
ZBROJENIA NIEMIEC.

The People 3.IX. zamieszcza wrażenia swego ko­
respondenta berlińskiego z podróży po N adrenji i 
wzdłuż granicy austrjacko - niemieckiej. Korespon­
dent wyniósł z tej podróży przekonanie, że Niemcy 
przygotowują się do wojny. Broń, amunicja, czołgi 
fabrykowane są w wielkiej ilości, z pogwałceniem 
postanowień traktatow ych w sprawie rozbrojenia Nie­
miec. Przywódcy pa rtji nar.-socjalistycznej nie ukry­
wali przed autorem, że celem Niemiec na najbliższą 
przyszłość jest odebranie zagłębia Saary Francji i 
Pomorza Polsce.

WŁOCHY A JUGOSŁAWJA.

L Europe Nouvelle 26. VIII. ogłasza artykuł hr. 
Sforzy o stosunkach włosko - jugosłowiańskich. A u­
tor przypomina, że był on inicjatorem  zbliżenia po­
między temi dwoma państwami, których interesy by­

najmniej nie są sprzeczne. Przeciwnie, W łochy i Ju- 
gosławja winny kroczyć ręka w rękę. Jeżeli nie uczy­
nią tego dobrowolnie zostaną do tego zmuszone przez 
okoliczności. „Nie wiem, pisze hr. Sforza, czy rew in­
dykacje niemieckie, H itler regnante, doprowadzą 
wreszcie przywódców faszyzmu do zrozumienia nie­
bezpieczeństwa, jakie stanowiłaby dla W łoch T rze­
cia Rzesza usadowiona u bram Tryjestu; o ile ewen­
tualność ta stanie się faktem, może nawet faszyści 
dojdą do przekonania, że w interesie W łoch jest u- 
trzymywanie przyjaznych stosunków z państwami 
powstałemi na gruzach Austro-W ęgier, a w pierw ­
szym rzędzie z Jugosław ją".

RÓŻNE.

Lu 9.IX. przedrukowuje z „Neue Freie Presse' artykuł 
Dr. Marcina Szarskiego o sytuacji gospodarczej Polski.

L'Europe Centrale 8.1X. Franc. L. Scholl: „Biboula".

•rukarnia „Kadra", Warszawa, Długa 50. Telefon 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu
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